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Król Jerzy VI wstąpił na tron
cizie usiłował on doprowadzić do po­

kojowego załatwienia konfliktu przez 

osiągnięcie porozumienia z powstań­

cami w Sian-Fu.

ORĘDZIE EDWARDA WINDSORA

Londyn. B. król Edward 8 wygłosił 

w  piątek o godz. 1 i-tej wiecz. następu­

jące przemówienie przez radio:

M ogę wreszcie powiedzieć kilka 

słów. Nigdy nie chciałem niczego u- 

krywać, ale dotychczas ze względów  

konstytucyjnych przemówienie moje 

było niemożliwe.

Przed kilku godzinami spełniłem  

jaka król i cesarz ostatni obowiązek, 

a obecnie gdy brat mój, książę Yorku, 

wstąpił po mnie na tron, w pierv. szych  

słowach, jakie wypowiadam, muszę 

mu wyrazić mą lojalność. Czynię to 

z całego serca.

W szyscy znacie powody, które 

skłoniły mnie do wyrzeczenia się tro­

nu. Pragnę jednak byście zrozumieli, 

że w chwili, gdy powziąłem decyzję, 

nie zapomniałem o kraju i Imperium, 

któremu jako książę W alii, a w ostat­

nich czasach jako król starałem się 

służyć w ciągu lat dwudziestu pięciu.

M usicie mi wierzyć, gdy powiem, 

iż uznałem za niemożliwe bez pomocy 

i poparcia kobiety, którą kochani, 

dźwigać ciężar od  powiedział  mości i 

pełnić me królewskie obowiązki tak, 

jakbym pragnął to czynić.

Chcę, byście dowiedzieli się. że de­

cyzja. którą powziąłem była całkowi­

cie mą decyzją i tylko mą decyzją. 

Była to sprawa, którą musiałem sam  

całkowicie rozstrzygnąć. Osoba jak  

najbardziej w tej sprawie zaintereso ­

wana, usiłowała do końca skłonić mnie 

do obrania innej drogi. Powziąłem tę 

decyzję, najpoważniejszą w mym ży­

ciu, myśląc wyłącznie tylko o tym. co 

w rezultacie będzie najlepsze dla 

wszystkich. Powzięcie tej decyzji by­

ło dla mnie tym łatwiejsze, iż byłem  

pewien, że brat mój, dzięki swemu  

długotrwałemu przygotowaniu do  

spraw publicznych, i dzięki swym li­

cznym zaletom, będzie mógł niezwło­

cznie zająć me miejsce bez przerwy 

lub szkody dla życia i rozwoju Impe­

rium. Korzysta on z błogosławieństwa, 

któremu nie ma równego, z którego  

wielu z was korzysta, a które mnie nie 

było dane, a mianoiwicie  posiada szczę­

śliwe ognisko domowe, żonę i dzieci.

W  ciągu tych ciężkich dni znajdo­

wałem  siłę i oparcie w osobie Jej Kró­

lewskiej M ości, mej matki, w mej ro­

dzinie i u ministrów korony a'w szcze­

gólności u premiera Baldwina. którzy  

zawsze traktowali mnie z życzliwością

Nie było żadnych różnic pod wzgl. 

konstytucyjnym pomiędzy mna a par­

lamentem. W ychowany w tradycjach 

konstytucyjnych przez mego ojca, ni­

gdy bym nie dopuścił do powstania 

jakiegokolwiek zagadnienia tego ro­

dzaju.

W całym Imperium brytyjskim, 

gdziekolwiek przebywałem lub podró­

żowałem, czy' jako książę W alii, czy 

później jako król, byłem zawsze przez 
ludzi wszystkich klas traktowany z 

jednakową życzliwością. Jestem za to 

niezmiernie iwdzięczny teraz, gdy cał­

kowicie porzucam  sprawy publiczne i 

składam mój ciężar.

Pewien czas może upłynąć, zanim  

powrócę do mego rodzinnego kraju, 

ale zawsze z jak najgłębszym zainte­

resowaniem będę śledził losy rasy i 

Imperium brytyjskiego. Jeżeli kiedy­

kolwiek w przyszłości będę mógł być 

użyteczny w charakterze prywatnym, 

nie omieszkam tego uczynić.

Teraz mamy wszyscy nowego kró­

la. Z całego serca życzę zarówno je­

mu. jak i wam. jego ludowi, szczęścia 

i pomyślności.

Niech Bóg błogosławi was wszy­

stkich i niechaj otoczy króla swa opie. 

ką.

ORĘDZIE KRÓLOWEJ MARII

Królowa M aria zwróciła się do na­

rodów imperium brytyjskiego z orę­

dziem, w którym m. in. czytamy:

„Byłam tak głęboko wzruszona 
sympatią, jaką mnie otaczano w  chwi­
li niepokoju, iż muszę wyrazić wdzię­
czność z głębi serca.

Czyż mam mówić W am o rozpa­
czy, która ogarnęła sercem matki na 
myśl, iż mój drogi syn uznał za swój 
obowiązek złożenie korony. W iem, iż 
zdaj ecie sobie sprawę z tego, jak wie­
le go kosztowała ta decyzja a pamię­
tając o latach, kiedy usiłował z takim  
oddaniem  służyć i pomagać swemu kra 
jowi i imperium, zachowacie o nim w  
swych sercach wspomnienie pełne 
wdzięczności.

R ew olucja
I OKIO. „Niszi-Niszy” w depeszy  

z Szanghaju donosi o powstaniu rzą­
du. na czele którego stoi marszałek 
Czang-Sueli-Liang. Rząd ten popiera­
ny przez ZSRR, zawarł rzekomo ze 
związkiem  sowieckim sojusz zaczepno 
od  porny.

TOKIO. A  gencja Domei donosi: 
W edług niepotwierdzonych wiadomo­
ści prasowych nadchodzących z Peki­
nu. marszałek Czang-Kai-Szek został 
zabity przez powstańców. Depesze o- 
trzymane od cudzoziemców mieszka­
jących w Pekinie zdają się potwier­
dzać te pogłoski.

W Pekinie otrzymano no'we szcze­
góły dotyczące zamachu stanu. Na 
czele p. w  stania w Sian-Fou stał gen. 
Liu-Totsuan, dowódca 105-tej dywizji 
oraz gen. I an-Kai. Oba  j wymienieni 
generałowie dowodzili dawniej armia, 
mandżurską, na czele której stał mar­
szałek Czang-Sueh-Liang. Ich wrogi 
stosunek do marszałka Czang-Kai-Sze.  
ka był znany od dawna.

SZANGHAJ. W prowincji Szansi 
zaczęły się rzekomo działania wojen­
ne i doszło do starcia pomiędzy woj­
skami rządowymi a powstańcami, —  
których siły obliczają na 100 tysięcy

w C hinach
W ojska rządowe pośpiesznie są wy­
syłane w celu stłumienie rewolty. —  
Ruch kolejowy uległ przerw  ie. Znacz­
na część pociągów zajęta jest przez 
transporty wojskowe.

Na czele wojsk rządowych stanął 
minister wojny 1 loying-( zin. W ódz 
powstańców ( zang-Siieh-Liang zajął! 
ważną pozycję strategiczną w Tung-| 
Kwan na granicy prowincji llonan i 1 
Szansi. Australijczyk Donadl, bliski 
przyjaciel Czang-Kai-Szeka i ( zang-i 
Sueh-Lianga zamierza udać się samo-i 
lotem do Sian-Fu aby doprowadzić doi 
uwolnienia Czang-Kai-Szeka.

Pani Czang-Kai-Szek zamierzała | 
w ystartować samolotem z Nankinu do ।  
Luoyang, ale przeszkodzili jej w tym  
przyjaciele. którzy obawiali się, żel 
będzie usiłow  ała udać się następnie do 
Sian-Fu, narażając swe życie na nie- 
bezpieczeństiw  o.

SZANGHAJ. Rząd centralny upo­
ważnił komitet wojskowy do ogłasza­
nia stanu wojennego wszędzie, gdzie, 
to będzie uznane za konieczne. Poza 
Nankinem stan wojenny proklamowa­
no przede wszystkim w Szanghaju.

Pomimo to, że rząd nankiński do­
konał już pow ażnych przesunięć woj­
skowych panuje przekonanie, że hę-

Polecani W am Jego brata, powoła­
nego do zajęcia jego miejsca.

Proszę W as byście okazali mu w 
pełni tę sama wspaniałomyślność, lo 
jalność, jaką okazywaliście memu u- 
kochancmu małżonkowi“ .

Orędzie kończy się życzeniem, by 
jedność kraju i imperium były utrzy­
mane i wzmocnione.

B  AZYLE  A. — Pociąg pośpieszny  
Boulogne — Bazylea. do którego do­
czepiony był wagon salonowy b. króla 
Edwarda, przybył do Bazylei o godz. 
6 min. >0. Po krótkim postoju pociąg 
ruszył w dalsza drogę do Austri.' przez 
Zurych. Ks. W indsoru odbywia pod­
róż w towarzystwie osobistego sekre­
tarza. detektywa prywatnego i agenta  
Scotland Yardu. Podczas przejazdu  
przez terytorium szwajcarskie pocią­
giem jodzie kilku agentów policji 
szwajcarskiej. O godz. 8 pociąg przy­
był do Zurychu.

ZA NOWEGO KRÓLA.

LONDYN. W e wszystkich kościo­
łach W . Brytanii odbyły się dzisiaj 
modły na intencję króla Jerzego VI i 
księcia W indsoru.

LOND^ N. Król Jerzy szósty wczo­
raj rano miał się w towarzystwie 
księżniczki Elżbiety i M ałgorzaty do 
rezydencji królowej matki. Publicz- 
neść witała wrszędzie króla niezwykle 
ow  acy  jnie.

Z w alk w H iszpanii
1000 KOMUNISTÓW CZESKICH 

WALCZY W HISZPANII

PRAGA. W edług „Poledniho lis­
tu*. przew  odniczący partii komunis­
tycznej ( zechoslow  acj i Gottwald  
(oświadczył na zebraniu zarządu partii 
że w M adrycie w oddziałach między- 
narodoiw ych walczy’ 1.000 czechów  
żołnierzy i oficerów. Gottwald zapo­
wiedział dalsze werbowanie ochotni- 
ków z Czchoslowacji.

ZAŁAMUJĄ SIĘ
SEVILLA Radiostacja podstańcza 

doiuosi: Lotnictwo narodowe na fron- 
sie Alava parokrotnie bombardowa­
ło pozycje Basków ’, których ofenzy- 
wa załamuje się coraz bardziej.

DALSI OCHOTNICY.
DUBLIN. 800 ochotników, którzy 

zamierzają walczyć po stronie gen. 
Franco, weszło na pokład specjalnie 
wynajętego statku, który ma udać się 
do Hiszpanii. Oddział ten. jak zazna­
cza Reuter, stanowi część i. zw. bry- 
gody irlandzkiej gen. O,Duffy.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Ma

U darem niony zam ach  
na Stalina

W IEDEŃ. Prasa wiedeńska alar­
muje św iat o rzekomym zamachu, ja­
ki był przygotowany na Stalina. Po­
dobno agenci sowieccy wykryli ma­
szynę piekielną w najbliższym są­
siedztwie sekretariatu Stalina. I rzej 
wysocy funkcjonariusze G. P. U., zo­
stali natychmiast zwolnieni ze siwych 
stanów  isk.

Zamach na Stalina miał być doko­
nany w dniu otwarcia kongresu So­
wietów ’. Z tego powodu miejsce obrad 
kongresu przeniesiono w ostatniej 
chwili z gmachu W ielkiej Opery do 
małej sali na Kremlu.

Gdyby iw ostatniej chw  ili nie wy­
kryto planu tego zamachu, wylecieli­
by wszyscy uczestnicy kongresu wraz 
z Stalinem w pow  ietrze. (>. P. U. prze­
prowadza obecnie masowe aresztowa­
nia m. in. i wśród członkó<w partii 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■e

NOWY SZEF POLSKIEGO LOTNICTW A  
CYW ILNEGO.

Z dniem 1 grudnia objął urzędowanie nowy 
Dyrektor Departamentu Lotnictwa Cywilnego w  

M inisterstwie Komunikacji ppłk, pilot inż. 
Franioszek W iedeń.

Ppłk. W .edeń pełnił ostatnio funkcje Ko­

mendanta Centrum W yszkolenia Oficerów Lot­

nictwa w Dęblinie, a poprzednio był Dowódcą 

1 p. lotn. w W arszawie. Fpłk, W iedeń odzna­

czony jest orderami: Virtuti M ilitari i Polski 
Odrodzonej V kl. Złotym Krzyżem Zasługi i 
Krzyżem W alecznych.

Poprzedni Dyrektor Departamentu Lot­

nictwa Cywilnego, ppłk, pilot inż. Tomasz Tur- 
biak powrócił do służby wojskowej.
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(Utrata obywatelstwa polskiego za wstąpienie
do WO;Sk walczących W Hiszpanii teren ie gm iny O palenie , podczas oh-

r  r chodu sw ego rew iru napotkał pew ne-

W  „M onitorze P olskim " z dn . 11 dnia 20 stycznia 1920 r. o obyw atel- go m łodego człow ieka niosącego w  
odbył drugą z kolei rozm ow ę z P rez. S enatu ogłoszono  co następuje:  (S tiw ie państw a polsk iego (D z. U . R . P . w orku na plecach ubitego rogacza. —
G reiserem w zw iązku z akcją rządu polsk iego / m iarodajnych przypom ina- z 30 stycznia 1920 r. nr 7 , poz. 44) Z atrzym ał go celem  w yleg itym ow ania  

zapoczaikow an-ą dem arche z dn . 24 paździer- osobom , któreby zam ierzały w stą- w stąp ien ie do służby w ojskow ej w go i prow adził do zabudow ali m aję-  
nka b . r. jp ić do w ojsk stron w alczących w Ili- państw ie obcym  bez zgody rządu pol-itności K ozielec. W  pobliżu budynków

4- W  dniu ju trzejszym przew idziany jest szpanii, w zględnie które to już usku- sk  iego  pow odu  je utratę obyw atelstw a
_i ix ... __  .. że zgodnie z art. 11 ustaw y  z polsk iego” .

Co

W  K R A JU .

K om isarz geaeraliny R . P . M in. P apce

przy jazd do G dańska ekspertów ze strony pol­

sk iej do w zięcia udziału w dalszych negocja­

cjach .
E W e w si M ogiln ica pow . augustow skiego  

B olesław H araburd zam ordow ał kłon icą sw ego  

brata K arola.
S M inister B eck w ygłosi expose w  kom isji 

senackiej spraw  zagran icznych .

H S zef rum uńskiego sztabu

Dr Schacht na widowni
O statn ie w ystąp ien ie dyktatora ośw iadczył, że podw yższen ie sp łat

n  x um uuarkivgv/ ^ł iu w u generalnego I inansow ego  R zeszy  dr S chachta, stało długów w ojennych N iem iec będzie

gen . S am sonow ici przy jęty został na audiencji się pod znakiem  sensacji. P od hasłem m ożliw e jedynie pod  w arunkiem  zn ie  
u P ana P rezydenta R zeczypospolite j. P o audien- konieczności zdobycia dla R zeszy no- sien ią t. zw . kory tarza...

cji P an P rezydent przy jm ow ał gen . S am sonow ici w ych tery toriów ukryw iały się nie- O statn ie  w ystąp ien ie tego  dr S cha-  
śn iadaniem . : dw uznaczne apety ty  na  tery łoria P ań . 1 ch ta na tle jucl^ paktu z styczn ia

stw a 1 olsk iego . I en sam  dr S chacht v 1934 roku jest w ręcz niesłychane.
1926 r. w w yw iadzie udzielonym  re ­
daktorow i „journal de G eneve" w y ­
w odził: ,,() odbudow aniu E uropy  nie-; 
m a m ow y tak  długo , póki trak tat poko  
ju zostanie w  m ocy i póki P olacy nie  
oddadzą nam kry  tarza i G órnego  
Ś ląska...

Ś M IE R Ć P O D  L O D E M . ł N igdy nie uspokoję się na m yśl o  
. . ,, . . . . . kory tarzu i G órnym Ś ląsku . T o jest

M onachium . Z A ichach , donoszą o |,ań |)n dla E uropy ; |,ań |)a (|]a L ig i N a .. 

rodów . C zy nie dosyć było zrezygno ­
w ać z P oznania, który jest m iastem  i 
niem ieck im ?...

W roku 1929 dr S chacht przypo ­
m niał się now ym  w ystępem  an typol­
sk im . N a konferencji rzeczoznaw ców  
repa  racy  jnych , zebranych w P aryża

Z Z A G R A N IC Y

■ W skutek ulatn ian ia się gazu św ietlnego  , 

w M onachjum uleg ło śm iertelnem u zatruciu 7  

osób .

S3
jr ka*eaju

strasznym nieszczęściu , jak ie spo tka­
ło trzech saneczkujących ch łopców . 
S anki w  pełnym  pędzie w jechały na  
lód , który  się załam ał i w szyscy  ch łop-1  
cy utonęli, gdyż św iadków  nieszczę­
ścia nie było . W ydobyto z w ody już  
tv lko  m artw e zw łoki.

10-C IO R A C ZK I.

T O K IO . Z P ekinu donoszą, że żona w łoś- 

c ’an ina C zao-W anga, zam ieszkałego w pobliżu  

K alkanu urodziła dziesięcioro niem ow ląt, 9  

ch łopców i jedną dziew czynkę. D ziew czynka i 

5 ch łopców  zm arło  następnego dnia. P ozostałych  
4 ch łopców  i m atka jest zupełn ie zdrow a.

DZIECKO RZUCIŁA WILKOM NA 

POŻARCIE.
Ł U C K . W lasach okaJających w ieś Z a  tu r- 

cc w  pow iecie horo-chow skim  na W ołyniu , zna- 

’e  zioń  o zw łoki dziew czynki, pogryzione orzez  

w ilk i. D ochodzenie ustaliło że są to zw łoki 7  

le tn iej H eleny R ow ińsk iej, nieślubnej córk i L e­

okadii R ow ińsk iej z Ł ucka. D ziew czynka ostat-  

n o przebyw ała u dziadków  na w si, skąd m atka  

zabrała ją pod pretekstem um ieszczenia je j w  

ochronce dla siero t w Ł ucku . A tym czasem  

w yniosła do lasu i tam  zam ordow ała P o doko ­

naniu zbrodni R ow ińska zb ieg ła . P oszukuje ją

S K A Z A N IE F A Ł S Z E R Z Y  P IE N IĘ D Z Y

D Z IA Ł D O W O . P rzed sądem O k ­
ręgow ym  w  G rudziądzu na sesji w y ­
jazdow ej iw D ziałdow ie odbyła się  
rozpraw a przeciw ko M arianow i S o- 
biesińsk iem u i tow arzyszom , oskar-

policja.

—  T O R U Ń . W  dniu 9 bm . rozpo ­
czął się regu larny ruch kolejow y na  
now o  w ybudow anej lin ii T oruń-S ierpc  
T erm in uroczystego pośw ięcen ia te j 
lin ii jeszcze nie w iadom y.

—  G R U D Z IĄ D Z - P olicjanci uru ­
chom ili specjalną kuchnię i jadaln ię , 
w  której w ydaw ać będą codziennie  
obiady dla przeszło 80 dzieci bezro ­
botnych . W  dniu  w czorajszym  odbyła  
się skrom na uroczystość pośw ięcen ia  
lokalu, którego dokonał ks. w ikary  
D zien isz. W  uroczystości w zięli udział 
w iceprezydent m iasta , inspek tor szkol 
ny i inn i.

—  T O R U Ń . N a S tarej W iśle pod
żouym  o fałszerstw o i kolportarz fał-j M óstem M . P iłsudsk iego znaleziono  
szyw ych  pien iędzy . W  połow ie m arca zw łoki M arii K arszn i la t 25 zam . w  
rb . w yrabiali oskarżen i fałszyw e ino- j lo run iu  ul. K ościuszk i 5 - 7 . Z m arła
nety 2 i 5 zło tow e, które następnie ubrana była w  płaszcz i kapelusz. O -  
nnszr-zn li w  nhip ir  Ibok leżała w alizka w którvm  znale-
JKIOŁl Z.ull 11-1

W  iw yniku przeprow adzonej roz- ziono korek o silnym  zapachu lizo lu.  
praw y zostali skazan i: B olesław 'R ochJ  W stępne dochodzenia  w skazują  na to  
na 2 i pół roku w ięzien ia i utratę że denatka napiła się lizo lu 1 skoczyła  
praw obyw atelsk ich na la t 5 , S obie- z m ostu do W isły . P rzyczyny traged ii 
sińk i P aw eł na półto ra roku  w ięzien ia narazie nie ustalono .
i utratę praw  obyw atelsk ich na 5 la t, I

D ębski F ranciszek  na 6 m iesięcy w ię- ' —  N O W E . (P ostrzelen ie kłusow ni-
zien ia z zaw ieszen iem  na 3 la ta . P o- ka) —  R zecz działa się w e w torek u
zostali oskarżen i zostali uniew innien i schyłku dnia w lesie , w okolicy N o-

ów  osobnik począł uciekać  a L andow ­
sk i puścił się za nim w  pogoń , przy  
czy zahaczył nogą o  w ystający korzeń  
drzew a przydrożnego i obalił się co  
spow odow ało m im ow oli w ystrzał z  
F uzji, która trzym ał przed s»O 'bą w  rę ­
ku . T en nie rozm yśln ie spow odow any  
w ystrzał ugodził uciek in iera w udo , 
pow odując ciężk ie uszkodzenie ciała .

O w y  m  osobnik iem  niosącym  ubite ­
go  rogacza okazał się 22 le tn i B ernard  
Z im ny zam ieszkały w  K ozłow ie.

—  B IA ŁY S T O K . (S karb w szm a­
tach). —  8 robotn ików  pracu jących  w  
sortow ni fabryk i żyda Izaka P inesa  
znalazło w  beli szm at, sprow adzonych  
z zagran icy , olbrzym ią ilość zło tych  
m onet, zaw in iętych w brudne gałga- 
ny . P rzy rew izji 'odebrano od nich  
7400 dolarów  w zlocie. P ines podczas  
przesłuchania tw ierdził, że pien iądze  
stanow ią jego w łasność i że on ukry ł  
w  szm a  tach 10 .000 dolarów .

WTOREK, dnia 15 grudnia.

6 30 A udycja poranna. 12 ,03 M uzyka lekka. 

12 ,50 P om orska gazetka ro ln icza. 13 ,00 W szystk ie  

go po trochu . 15 ,15 K oncert. 16 ,30 M uzyka. —  

17 ,00 D ni pow szednie państw a K ow alsk ich . 17 ,15  

R ecital śp iew aczy 17 ,50 M onolog . 18 ,10 S port w  

m iastach i m iasteczkach . 19 ,00 D yskutu jm y 19 ,20  

K oncert. 20 .00  R ozm ow a  m uzyka ze słuchaczam i. 

20 ,15 K oncert. 22 ,30 P isarze zapom niana. 22 ,45  

M uzyka taneczna.

ŚRODA, dnia 16 grudnia.

6 %30 A udycja poranna. 11 ,30 A udycja dla  

szkół. 12 ,03 T ańce różnych narodów . 13 ,00 W azy  

stk iego po trochu . 15 ,15 pły ty . 16 ,10 A udycja  

dla dzieci. 16 ,30 K oncert. 17 ,00 W w alce ze  

szp iegostw em . 17 ,50 W yw iad fikcyjny: R ozm ow a  

ze S t. B rzozow skim . 18 ,50 N aw ozy organiczne. 

19 ,20 K oncert. 20 ,00 M uzyka lekka. 21 ,00 K on­

cert C hopinow ski. 21 ,30 P olska opow ieść o E . T . 

H offm annie. 22 ,15 K oncert w ieczorny . 23 ,00

M uzyka taneczna.

Napisał Raskatow.
' C iąg dalszy  (28

—  A leż m ów ci®  już do rzeczy —  
przerw ał zn iecierp liw iony gadulstw em  
starow ina.

—  N o i nie dojeżdżając do m łyna, 
.•po tkałem jak iegoś oberw ańca, który , 
ujrzaw szy m nie zboczył trochę w las, 
a potem  groził m i pięścią. P om yśla­
łem sob ie: a czem uż on m i grozi? A la  
nie zatrzym ałem  się i pojechałem  da ­
le j i prędko o tern zapom niałem . I oto  
podjeżdżam do m łyna, m ijam  go i za ­
cząłem zb lńżać się do skraju lasu . Już  
□ ie pam iętam  o czem  się w tedy  zam y ­
śliłem , gdy nagle koń  cofną.! się , stanął 
dęba, rzuH ł się w bok  i o m ało  nie zna­
lazłem  się na ziem i. O kazało się , że na  
sam ym okraju lasu , gdzie zaczyna się  
leśna droga, leży człow iek , z tw arzą, 
zw róconą do ziem i. M yślałem  spocząt-  
ku , że śp i .. I naw et pojechałem  dalej. 
A le gdy odjechałem kaw ałek drogi, 
przyszło ną na m yśl, jakże ten czło ­
w iek m oże spać M usiałby chyba sły ­
szeć, że przejeżdżam , m usiaiby się zbu ­
dzić C oś m ię tknęło . Z aw racam , złażę

Z im na i bezw łalna O dw racam  tw arz  
i, o B oże ’

P rzybysz załam ał ręce
—  I w iecie , kto to był, ten z prze- 

ciętem  gard łem ? P an A  m er.... T o był 
oni P ana  pom ocnik , panie burm istrzu!

R ażony jak grom em burm istrz stał 
z naw pół otw artem i ustarnd , nie m ając 
na ty le siły , by się odezw ać.

—  P an jest pew ny że to był A m er 
—  cicho zapytał B usze. —  N ie przew i­
działo się panu ty lko?

-- C o pan też m ów i, panie B usze. 
C zyż m ógłbym  się om ylić? D zięk i B o­
gu znam  go dobrze. N ieraz byłem u  
niego  w  biurze i niejedną załatw iał m d  
spraw ę

-- A le on tu był niedaw no. M ów ił 
z nam i ; w yszedł do dom u. Jakżeż się  
to m ogło stać?

—  'l ego to ja już nde w iem . A le 
niech się pan  nie łudzi. G łow ą ręczę, 
że to był A m er.

B usze z w yrazem głębokiego zdzi­
w ienia zw rócił się w  stronę burm istrza  
i A nety , jakby  czekając od nich  jak ichś 
w yjaśn ień .

A le ci stali przerażen i, jakby stra ­
ciw szy zupełn ie m ow ę

W  te j chw ili z ust burm istrza w yr­
w ał się słaby jęk . W argi poruszy ły  się , 
jednak staruszek nie zdołał w ym ów ić  

an i słow a i nim A neta posp ieszy ła m u  
z pom ocą, runął na podłogę.

śm ierteln ie przerażona A neta rzu ­
ciła się ku niem u.

L eżał naw znak , bezdźw ięczn ie po­
ruszając zsiciia łem i w argam i. N a  
oczach lśn iły się dw ie duże łzy .

P araliż .
—  D oktora, prędzej doktora...
T o krzyczał B us< e, bo A netka, biała  

jak pło t: o , bezinyślnde patrzy ła , zda ­
jąc się nie rozum ieć tego , co się stało .

— B iegnijcie po doktora! —  ryknął 
B usze do przybysza —  albo zaczekaj­
cie do doktora ja pójdę sam  .. A w y  
idźcie do pana R eno, znacie go? D rugi 
pom ocnik burm istrza. Idźcie i opo ­
w iedzcie... N iech coś zarządza. C zy  
zw łoki tam  jeszcze są?

—  T ak!
—  A w ięc idźcie prędko . A ja już  

tu sam  .. P om óżcie m i ty lko przen ieść  
burm istrza do pokoju .

W  dom u nastąp iło urw anie głow y.
G dy uie« iono pana D itura, oczy je ­

go błądzące dookoła, zatrzym ały się  
r.ag le  na  tw arzy B uszego , i w  nich  uka ­
zało  się i ezgraruczne  przerażen ie i gro ­
za... D opóki burm istrza nie złożono  
w syp ialn i, nie spuszczał w zroku z  
B u«zego patrząc nań nadal ze zgrozą.

P o lekarza poszła A netka, prosząc 
B uszego , by tym czasem  pozostał przy  
burm istrzu .

N astąp iła chw ila , że B usze i D itur  
znaleźli się z sobą sam i, oko w  oko

Z m inutę B u.;ze uw ażnie oglądał 
chorego , stał nad pościelą , potem  rozej­
rzał się po pokoju . W iiedzilał, że tu  
gdzieś w syp ialn i znajdu je się portfel, 
w  którym  burm istrz m iał zw yczaj cho ­
w ać najhardziej ta j le dokum enty .

Ostrożnie, stąpając na palcach, Eu- 

sze podszed ł do szafy i pociągnął 
klam kę S zafa była zam knięta . N ie tra ­
cąc czasu . B usze przeszukał ubran ie  
burm istrza, leżące  na  krześle przy łóż­
ku , i w  jednej z kieszen i kam izelk i zna ­
lazł nieduży plask i klucz ra łańcusz­
ku ...

B usze spróbow ał otw orzyć szafę  
K lucz pasow ał

S pokojn ie B usze przejrzał w szystk ie  
przegródki i w jednej z nich znalazł 
ów  ta jem niczy portfel. O tw arł go i za ­
czął przerzucać papiery , dokładnie  
oglądając każdy . Z m arszczk i na jego  
tw arzy zn ik ły . W  portfelu, jak się tego  
zresztą spodziew ał, były kopje tych  
papierów , które A m er m iał doręczyć  
staroście .

A w ięc A m er nie rob ił przed bur­
m istrzem  ta jem nic B urm istrz  w iedział 
w szystko , w iedział zapew ne 1 to , dla­
czego A m or tak w cześn ie w yszedł tego  
w ieczora i skąd znalazł się na drodze  
do A nżu.

B usze starannie złoży ł papiery  
i w sunął je do  kieszen i, poczem  położy ł 
portfel na  poprzednie m iejsce, zam knął 
szafę, a klucz w sunął do te j kieszen i, 
7 której go w yjął.

G dy po  tern w szystkiem  B usze spo j­
rzał na chorego , ten drgnął W idoczniie  
staruszek w idział w szystko . I jak  
przed tem w yraz bezkresnej grozy  
i przerażenia ukazał się na jego tw a­
rzy W argi poruszyły się w w ielk im  
w ysiłku , ale z ndch nie w yszedł żaden  
dźw ięk .

B usze usiad ł obok chorego .
—  P anie D itur —  rzek ł cicho — je ­

żeli pan m nie slvszy i m oże m nie zro ­
zum ieć —  ja panu  pom ogę. N hech pan  
pokaże oczym a, czy pan słyszy!

(Ciąg da lwy n*»tąpf).
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C Z Y Ż  W  P IE R S I S P O Ł E C Z E Ń S T W A  1^ mw  S I m ■

uocjczM E z.jtr Tajemnica KryjowKi leśnej
aw iatM , c iup ią , pow ie trza dajc ie  

b iea iL jm  m aziom  i
ja iv iz to M iiu iiiy obraz! C iem na iz ­

ba —  je j bu ian} t<  m i vx w  oazie , a na  
garśc i oaiiogu , w oruanycn  sm iec iaun  
uziow iU K roazu iiiy sw ó j onurz posta ­

w ił
C iem no  m i jest i z im no! D o  o łta rza  

poduuoazi w ym aaiy g iod i krw aw ą  
sw < 4 zreiiic< 4 onar posz tiK U je .

C iileba , c iiieba! cm eoa daj g łod ­
nym , o jcze! —  w oia  syn .

A  o jc iec spo jrza ł ty lko i z rozdar ­
tym  sercem  poszed ł na C hleb praco ­

w ać.
G łód w targnął do w nętrznośc i 

dziecka , p iecze  je  i p iek ie lną  m ęczer-  
n ią traw i, byn  także opuśc ił rodzinę , 
lecz już n ie w rócił, w  nurtach W isły  

c ierp ien ie  sw e uko ił....
A  o jc iec? .... Ń ad  brzegam i rzek i na  

cb leb pracu je , siły sw e iw y itęża , z b ie ­
g iem  w ody, z je j prądem w alczy ... 
1 o n ieba , w w odzie znajdu je m ar­

tw e zw łok i syna!
W ięc n ie dam  m u już ch leba —  

zaw oła ł n ieszczęśliw y i z trupem  
w łasnego dziecka sam  się rzuc ił do  

w łody .  • t
A le pozosta ła jeszcze przy o łta ­

rzu reszta nędznej rodziny . Im  te raz  
daleko c iem n ie j, z im n iej, g łodn ie j.

C zyż w p iersi spo lczeństw a lito ść  
już n ie ży je? C zy obum arło b ijące  

ludzk ie serce?

P R O C E S O  N A P A D Y R A B U N K O W E -  L IK W ID A C JA  N IE B E Z P IE C Z N E J S Z A JK I Z  N IE L U B IA .

P rzed  S ądem  O kręgow ym  w  T oru ­
n iu rozpatryw ano sp raw ę w ielok ro ­
tn ie  karanych u  lam yw aczy  Antoniego 
Koczura, Romana Ciarkowskzego z 

;Nielubia i Hieronima Kilanowskiego 
oskarżonych o to , iż w okresie od  
czerw ca  do sie rpn ia br. jako  zo rgan i­
zow ana szajka grasu jąc na te ren ie  
powiatu wąbrzeskiego, dokonała  ca łe-  

igo szeregu napadów rabunkowych.
R ów nocześn ie ak t oskarżen ia za ­

rzuca K ilanow sk iem u , iż by ł pom ocny  
do przechonryw an ia łupu bandyck ie ­
go i groził zastrze len iem strażn ików  
leśnych D obrack iego i R óżdżyńsk ie- 
go , gdy  zosta ł za trzym any przez n ich  

w  lesie .
Ł upem cz łonków sza jk i pad ły po  

w iększej części biżuteria, gotówka, u- 
brania, bielizna, rowery itp. rzeczy na 
sum ę k ilku tysięcy złotych, k tó re po  
częśc i przechow yw ali w  kry jów ce  leś-  

1 nej urządzonej w lasach leśn ic tw a

M okry las na gran icy pow ia tu brod ­
n ick iego i w ąbrzesk iego a k tó ra przez  
przypadkow e za trzym an ie K ilanow ­
sk iego  w  dn iu 11 sie rpn ia przez straż ­
n ików  leśnych zosta ła w ykry ta .

P rzesłuchany K ilanow sk i, jako po ­
dejrzany o w spó łudzia ł w  napadach  
zap rzeczy ł zarzu tom  ak tu oskarżen ia, 
w yjaśn iając , iż na m iejscu za trzym a ­
n ia go przez strażn ików m ieli sw ó j 
schow ek szw ag ier Koczur i Charkow­
ski, gdzie przechow yw ali różne rzeczy  
źród ła ich pochodzen ia jednak  K . n ie  
znał. N a m iejsce to przyp row adzi! go  
C iarkoA vsk i, gdyż tam ukryw ał się  
szw ag ier K oczur, 'k tó rego poszukiw a ­
ła po lic ja . Z a K oczurem i C iarkow -  
sk im  w szczęto poszuk iw an ia i w  dn iu  
17 sie rpn ia za trzym ano ich w  L ipn ie  
(o czem  donosiliśm y  sw ego czasu ).

O skarżen i przed  sądem  do  w iny  się  
n ie przyznają : K oczur i C iarkow s> k i

w yjaśn ia , iż w  m ieś, le tn ich za jm ow a ­
li się hand lem  dom okrążnym  i po  ja r ­
m arkach . C iarkow sk i zap rzecza jako ­
by znał K ilanow sk iego  i go przyp ro ­
w adził do lasu do kry jów k i. M im o  
tych tłum aczeń  S ąd na  podstaw ie zna ­
lez ionych przy oskarżonych oraz w  
kry jów ce leśne j przedm io tów , k tó re  
poszkodow an i poznali jako sw o ją  
w łasność, jak rów n ież na podstaw ce  
zeznań św . A m andy Z am pel, k tó ra z  

ca łą stanow czośc ią ośw iadczy ła , iż  
rozpoznaje obu sp raw ców  napadu na  
je j m ieszkan ie oraz rów n ież  przy  po ­
m ocy fak tu znalez ien ia tab liczk i od  
row eru , je j zab ranego , znalez ionego  
w  kry jów ce  leśne j, uznał ich  w innym i  
i skaza ł Koczura i Ciarkowskiego na 
karę po 4 lata więzienia i odebranie 
praw7 na przeciąg lat 5, trzeciego oskar 
żonego Kilanowskiego jako  w spó ln ika  
na I rok więzienia.

—o—

P odan ia te Izba S karbow a, w zg lę- . kró la  E dw arda  8-m ego , a le n ie tak nam iętn ie jak d low e. D o dn ia 31 grudnia —  w ykup św iadectw  

e M in is te rstiW O S karbu za ła tw iać W dn iach poprzedn ich . B o ludz ie w zw iązku ze przem ysłow ych i kart rejestracy jnych na ro -k  

la nadal odm ow nie , jednak n ie W zb l żającą się gw iazdką m ają dosyć k łopo tów : 1937 . (

Nie zaznają 
w zimie g'odu 
bezrobotni, ‘ 

Jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimowa.

Informacje
W  JA K IC H W Y PA D K A C H W Ł A D Z E  

S K A R B O W E U Z N A JĄ K S IĘ G I 

H A N D L O W E Z A N IE P R A W ID Ł O W E ?

dn ie M in iste rstw o S karbu
będą nadal odm ow nie,  jednak n ie W  zb liża jącą  się gw iazdką  m ają dosyć k łopo tów :
| I . : —. —. . .. 1. xI• I. .. ..■ . z. , ।  A , *> Iz t  . n ni.. ... * •9 . ł V , n-rv\ lir , A

w ładza w yda specja lne  
przec iw ko k tó rem u przysług iw ać bę ­
dzie praw o odw ołan ia się do dn i 14  
licząc od dn ia doręczen ia orzeczen ia .

S praw a nab iera przeto b iegu u-  
rzędow ego  i m oże z zachow an iem  ko ­
le jnośc i in stanc ji, do jść do 1 . S . A . 
gdzie z pew nością orzeczen ie M in i­
ste rstw a S karbu zostan ie uchy lone  
na korzyść rodziców .

P odan ia te należy w nosić w jak -  
najk ró tszym  czasie ze w zg lędu na u-  
b iegający te rm in re jestrac ji.

Z w racam y rów n ież uw agę na  
kró tk i te rm in odw ołan ia (14 dn i), 
k tó rego n ie w olno przek roczyć pod  
rygo rem  u traty  dalsze  j m ożności sta ­
ran ia się o  zaopatrzen ie rodzicie lsk ie .

B liższych in fo rm acy j udzie la S e ­
kre taria t P ow . Z w . Inw alidów  W ojen ­
nych R . P . u l. M estw ina .

tak i sposób jak do tychczas, bow iem  1 gdzie , jak gdzie, a le przedew szystk iem  co kup ić  

_ ------ 1_ ------ orzeczen ie , przy ogó lnym  braku go tów k i. W  każdym  razie

naw et ten co n ie jest zasobny w go tów rkę , kup i 

podarek na raty , aby n ie być nazw any sam olu ­

bem . —

® U roczysto ść w  S odalic ji M ariańsk ie j przy  

g im nazjum . W  św ięto N iepokalanie P oczęte j od ­

by ła się w  S odalic ji M ariańsk ie j przy gm inazjum  

podn iosła uroczysto ść . P odczas nabożeństw a  

przy ję to 20 now ych kandydatek i 6 kandydatów  

do S odalic ji. P o po łudn iu w au li g im nazjalne j 

odby ła się akadem ia na prog ram  k tó rej z łoży ły  

się przem ów ien ia , dek lam acje i śp iew . (S zczegó ­

ły podam y w następnym  num erze).

• G w iazdka w K ole Z w iązku Inw alidów  

W ojennych R P . odbędziie się w nachodzącą  

n iedzie lę w loka lu p . M arkuszew sk iego .

• P rzed  gw iazdką kupcy  m ieli daw niej jako  

tak i zb ió r kasow y . T egoroczny okres przed -  

gw iazdkow y jak m ogliśm y stw ierdz ić jest gorszy  

w  sto sunku do innych la t o 60 proc. N iejeden

9 R ozdan ie św iadectw  uczestn ikom  K ursu  

san ita rno -ra tow n iczego P C K . W  dn iu 8 bm . w  

sa li D om u S po łecznego odby ło się podczas ze ­

bran ia p laców k i P ow stańców i W ojaków  O . K . 

V III w ręczen ie św iadectw  abso lw entom  kursu  sa ­

n i  Ł am o-ra tow n iczego urządzonego  przez P C K .

N a w ręczen ie przyby li pp : w icestaro sta p . 

m gr. G orczyńsk i, prezes P C K . p . M . Jez iersk i, 

prezes F ed . P Z O O . p . m jr. B igock i, prezes pow . 

' P ow . i W ojaków  p  B . S zczuka  p dr P od laszew sk i 

podćhor. p . G rochock i, prezes K oła W eteranów  

P ow stań N arodow ych p . Jonas i inn i. Z ebran ie  

zagaił w icep rezes p laców k i P ow stańców  i W oja­

ków  p . S zaliń sk i w ita jąc gośc i i członków , po ­

czym p . w icestaro sta G orczyńsk i w ręczy ł ab ­

so lw en tom  kursu odpo w iedn ie św iadectw a. K urs  

ukończy li pp : C en tlew sk i M arcin ; C ho jnack i W. 

C habrow sk i A leksander; K ire jew sk i F ranciszek ; 

D erkow sk i W acław ; H aw ry linko A lb in ; K siążek  

Józef; L ew andow sk i Józef; L em anow icz F ranc .; 

P aw laczyk S tefan ; R ybarczyk S tefan ; S am ulsk i 

Jan ; T aczyńsk i Jan ; M uńko  F ranc .; M ioskow sk i

B rak dow odów . B rak jak iegoko lw iek uda-  

kum e-n tow am a, choćby n .ek tó rych  ty lko  pozycy j 

rozchodow ych stanow i kon ieczny pow ód uzna ­

n ia ks.ąg hand low ych za n iep raw id łow e w gra-

Z a Z arząd :

(— ) T . S krzypczak , prezes  

(— ) L . R ed lak , sek retarz

n icach art. 7 ustaw y o państw ow ym podatku  

przem ysłow ym (w ysokość staw ek podatku od  

obro tu ). (T eza w yroku N . T . A . z 25 . 3 : 1936 L : 

R ej: 9143/33).

N iezaksięgow an ie fak tu r w roku podatko ­

w ym uzasadn  a uznan ie ksiąg hand low ych za  

n iep raw id łow e, chociażby nastąp iło z pow odu

KftO/Wf MZt

żądan ia upustu z ceny fak tu row ej. (T eza w yro ­

ku N . T . A . z 21 5 35 L . R ej: 6344 /33 ):

Z aleg ło śc i w księgow an iu . —  S tw ierdzen ie _
za leg łośc i w ks ęgow an iu uzasadn ia uznan ie  ! 

k siąg hand low ych za n iep raw id łow e; okolicz-1  

ność , że zaleg ło śc i zosta ły usun ię te, n ie daje  ' 

p ła tn ikow i praw a dom agan ia s 'ę uznan ia tych

.5* 
©  
§

G rudzie  ń

w

H

Św. Katolic. Stonce

w sehód jzachód

D yoekora  

W alerjana  

E uzeb juaza

7 ,36  15 ,;  5

7  37  15 ,25

7 ,38  15 ,25

sam ych ksiąg za praw id łow e. (T eza w yroku N . 

T . A . z 21 10 1935 r. L . R ej. 8708 /33 ):

N iezam kn ięc ie kon t. Jeże li p łatn ik  w  odw o ­

łan iu w obron e praw id łow ości ksiąg hand lo ­

w ych pow oła ł się na n iem ożność zam kn ięc ia  

końcow ych m iesięcy , aż do chw ili uzgodn  en ia  

kon t z dostaw cam i, bankam i i odb io rcam i, to  

w ładza odw oław cza obow iązana jest z zarzu ­

tem tym , jako is to tnym  rozpraw ić się . (T eza  

w yroku N . T . A . z 2 1  0 1935 r. L . R ej: 6569 /33):

Atqrcifc Sn^vtsSidlyf
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K U  U W A D Z E U B IE G A JĄ C Y C H  

S IĘ Z A O PA T R Z E N IE R O D Z IC IE L ­

S K IE .

f Ś p . B ron isław  L exandrow icz . W  dn iu 6  

grudn ia zm arł w  P oznan iu śp . B ron isław  L exan ­

drow icz, p ierw szy  w  W ąbrzeźn ie kom endan t po ­

ste runku P o licji od czasu odrodzen ia R zeczy ­

pospo lite j

Jako kom endan t posterunku w W ąbrzeźn ie  

zm arły c ieszy ł się w ielk im  pow ażan iem  obyw a ­

tels tw a. B ył sum iennym i w zorow ym urzędn i­

k iem .

C ześć Jego pam ięc il

R odzin ie zm arłego sk ładam y tą drogą na ­

sze serdeczne w spó łczucie

W yd. i R edakcja.

• P rośba do zarządów  tow arzystw  i orga-  

n izacy jl Z a k ilkanaśc ie dn i rozpoczn ie się kar­

naw ał. W  zw iązku z tym  w iele organ izacy j i

S praw a przyznan ia zaopatrzen ia ‘o^a^Y ^w  w  m ieśc ie i pow iecie zam ierza urzą- 

rodzicom , do tąd n ie zestala defin i-  i dzić  rozryw kow e. P rosim y na tym

tvw n ie w yjaśn ioną z korzyśc ią d la m ie lscu ^Y p T . zarządy zechcia ły D O C H Ó D Z  

za in teresow anych , pon iew aż poda-  i U R Z Ą D Z A N Y C H  IM P R E Z P R Z E Z N A C Z Y Ć N A  

n ia rodziców , w znoszono już po pra- P O M O C Z IM O W Ą B E Z R O B O T N Y M , przez co  

w om ocnej odm ow nej decyzji, bądź P rzyczyn i się do u lżenia do li naszych bezrobo -  

tO i do Izby  S karbow ej, bądź też do łY ch w spó łb rac i. P rzekonan i jesteśm y że prośba  

M in isterstw a S karbu , n ie odnoszą nasza "iejn in ie bez echa . O fiary m ożna sk ła-  

sku tku i Izby S karbow e  odsy łają na- dać r6w n icż w A D M IN IS T R A C JI N A S Z E G O  

dal rodziców  do praw om ocnych re _ i P IS M A .

zo lucy j. W  zw iązku Z tym i prak ty -i • z n iedzie li W czorajsza , 3 n iedzie la ad - 

kam i w ładz skarbow ych podam y w en tu m inęła spoko jn ie . Im prez w  tym  dn iu  n ie  

w zory podań , k tó re należy w nosić by ła żadnych . R uch na u licach by ł w ielk i. —  

W  sp raw ach rodzicie lsk ich raz już W szyscy  og ląd , efek tow ne w ystaw y . P rzy  kaw iar 

od lU 'O w nie za łatw ionych . ln ianych sto likach om aw iano jeszcze sp raw ę b .

kup iec m a jeszcze nadzie ję , że przysz ły tydz ień  

będzie lep szy .

•  O kradała  rodziców . F ag in  M arta z O siecz  

ka za kradzież art. żyw nościow ych i ubrań na  

szkodę sw o ich rodziców w O sieczku skazana  

zosta ła na 2 m iesiące aresz tu .

•  N ie kradnij. C horąźew icz S tan isław z  

W ąbrzeźna za kradzież dw óch słupów m alow a ­

nych przy w ejściu do strze ln icy P K W . na stacji 

ko le jow ej skazany zosta ł przez S ąd G rodzk i na  

2 m iesiące aresz tu .

•  Z łodzie j row eru . W ojciechow sk i W ikto r  

j z C zystoch leb .a za kradzież row eru na szkodę  

Jerzyka Józefa z Ł opatek skazany zosta ł na  

6 m iesięcy  w ięzien ia .

•  O krad li b iednych  robotn ików . R osińsk i M i 

chał z D obrzyn ia skazany został na 6 m iesięcy  

w ięzien ia a W ięckow sk i Z ygm un t z W ąbrzeźna  

na 8 m iesięcy w ięzien ia , za kradzież b ie lizny , 

i p iecyka z ru ram i na szkodę robo tn ików w  

S itn ie.

•  Z a udarem nien ie egzekucji. G óreck i S te ­

fan z W ąbrzeźna na udarem n .en ie egzekucji 

skazany został na 1 m iesiąc aresztu . G . usunął 

w óz i częśc i z baraku zaję tego przez U rząd  

S karbow y .

& Z przedstaw ien ia m łodzieży . W  ub ie ­

g ły w torek (św ięto M atk i B osk ie j N iepokala ­

n ie P oczęte j) urządziło  tu tejsze K . S . M . m ę ­

sk ie w sa li p . K lin ika przedstaw ien ie . O de ­

grano sz tukę pod ty tu łem  „K orsarz B ałtyku". 

M łodzi ak to row ie —  co m usim y podkreślić —  

w yw iązali się ze sw ych ró l nadzw yczaj do ­

brze . Z arząd O ddzia łu K . S . M . z p . A ren ­

darsk im na cze le n ie ustaje w pracy , czego  

dow odem jest, że O ddzia ł co raz w ięcej się  

rozw ija . Ż yczym y dalszej pom yślności w  

pracy !

•  Jak ie podatk i p łatne są w grudn iu?  

W  grudn iu p ła tne są następu jące podatk i: D o  

dn ia 25 grudn ia —  za liczka m .es. na podatek  

przem ysłow y do obro tu za rok 1936 w  w ysoko ­

śc i podatku , przypadającego do obro tu , osiąg ­

n ię tego w  lis topadzie 1936 r. —  przez w szystk ie  

przedsięb io rstw a obow iązane do pub l.cznego  

og łaszan ia sp raw ozdań o sw ych operacjach —  

lub do sk ładan ia sp raw ozdań do zatw ierdzen ia  

a z innych przedsięb io rstw —  przez przedsię ­

b io rstw a hand low e I i II kat., oraz przem ysłow e  

I— II kat., prow adzące praw id łow e księg i han -

F ranciszek i W ąs A nton i.

P o przem ów ien iu p . m jr. B igock iego k tó ry  

podziękow ał kursistom  za ch pracę, d łuższy re ­

ferat o znaczen iu C zerw onego K rzyża w ygłosił 

ref. ośw ia t, p . L ew andow sk i. O m ów ien iem  k ilku  

sp raw w ew nętrznych , zeb ran ie zakończono ha ­

słem  „W olność".

D odać trzeba , że in struk to ram i kursu ra to -  

w niczo -san ita rnego by li pp : por. M enke, dr P o ­

d laszew sk i, dr G ierszew sk i, podchor. G rochock i 

i S zaliń sk i in str. II k lasy .

• Z sreb rnego ek ranu . W pon iedzia łek i 

w torek codzienn ie 3 seanse o godz . 3 , 5 , i 8 ,15  

w yśw ie tla p iękny film z Janem K iepurą p . t. 

„W  B L A S K U  S Ł O Ń C A " M łody , w iedeńsk i szo ­

fer tak sów k i, T on i K ow alsk i przy jaźn i s!ę ser­

deczn ie z kw iac iarką M  zz i i gazeciarzem  H ei- 

n i. P rzypadkow o T on i uczestn iczy w konkursie  

śp iew aków i o trzym uje nag rodę w w ysokości 

500 szy lingów . „Z szo ferką trzeba skończyć", 

ośw iadcza H ein i i zosta je im presario T on iego . 

S taran ia, aby T on i został w ielk im śp iew akeim  

spe łza ją na n iczem , tak , że m łody ch łopak  m usi 

w rócić d i sw o jego zaw odu szo fera.

P ew nej nocy T on i zosta je n iesłu szn ie oskar­

żony o spow odow an ie katastro fy sam ochodo ­

w ej i w ędru je do w ięzien ia. G dy po 20 dn iach  

uzysku je w olność —  n ie m oże dostać pracy  

gdyż praw o jazdy zosta ło m u zab rane na prze ­

c iąg trzech la t. P rzed w ięzien iem  oczeku je go  

M izzi, a le T on i n ie m oże je j tow arzyszyć , gdyż  

żona znanego teno ra , pan i C trinne D alm a za ­

prasza go do sieb ie. I tu , pan i D alm a ośw iadcza  

T on iem u , że ona jest m 'm ow olną sp raw czyn ią  

katastro fy sam ochodow ej, i gdy dow iadu je się, 

że przez n ią strac ił posadę , postanaw ia m u po ­

m óc. A le am bitny T on i n ie chce przy jąć of ’a- 

row anej pom ocy i w tow arzystw ie H ein iego  

rozpoczyna w ędrów kę po oko licy , jako śp iew ak  

u liczny aż w reszc ie znów spo tyka się z pan ią  

D alm a, k tó re j tym razem  udaje się nam ów ić  

T on iego , aby poszed ł do je j dom u . D alm a, k tó ­

ra nam ów iła T on iego na zaśp iew an ie k ilku p io ­

senek jest zachw ycona w span a łym  jego g łosem  

P ostanaw ia w ięc w ziąć go pod sw o ją op iekę  

w ykształc ić go w szechstronnie , a przedew szyst­

k iem  jogo p iękny g łos.

T on i uczy się p iln ie, choć w  now ym  środo ­

w isku  czuje się n  edobrze . R az udaje  m u się w yr 

w ać ze ,,z ło tej k la tk i" , aby odw iedzić M izzi, 

A le obce m u jest już je j środow isko , a naw et 

a tm osefra jego babk i. W raca w ięc do „zło tej 

k la tk i" , aby te rn p iln iej uczyć a ię nadał.
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P e w n e g o  d n ia p rzy b y w a M iz z i d o T o n i  e g o , 

a b y  m u  z w ró c ić  s to w o i p ie rśc io n e k  z a rę c zy n o ­

w y . W k ró tc e p o tem  T o n i m a d e b iu t w  o p e rze . 

P o w o d z e n ie je s t n ie b y w a łe : p o ry w a w id o w n ię , 

k tó ra p o p ro e tu sz a le je z z a ch w y tu . T o n i p o d ­

p isu je u m o w ę n a trz y la ta . T e g o sa m e g o d n ia  

z o s ta je z w o ln io n y z e s tan o w isk a p ie rw sz y te ­

n o r F ran k  D alm a, m ąż  C o rin n e . O to  sp e łn iło  s ię  

m a rze n ie : ro z w o d z i s ię z m ę że m , z  k tó ry m  b y ła  

ju ż o d d a w n a w  se p e ra c ji. G d y T o n i d o w iad u je  

s ię , ż e o p iek a n a d  n im  b y ła ty lk o  c h ę c ią z e m ­

s ty  C o rin n e —  o p u sz cz a  .ją , a b y  w ró c ić d o  sw o ­

je j u m iło w a n e j d z iew c zy n y  M iz z i, z  k tó rą  ro z p o ­

c z y n a n o w ą  d ro g ę s ła w y i p o w o d z en ia .

•  Z  ta r g u . W  d n iu 1 1 g ru d n ia p łac o n o n a  

ta rg u  n a s tęp u ją c e c e n y ; S  k g  m a sła  1 ,3 5  —  1 ,5 0 . 

m e n d e l ja j 1 ,7 0 —  1 ,9 0 . R y b y : %  k g  sz c zu p a k a  

1 ,0 0 ; lin a 1 ,0 o ; k a ras ia 0 ,3 5 ; p ło tk i 0  3 0 ; o k o n ie  

0 ,3 5  _  0 ,8 0 .

ń B E S S fe-n s . ■

Q  P o g rz e b . D n ia 9 g ru d n ia b r. w K o w a - 

■ le w ie o d b y ł s ię p o g rz eb śp . Ja n k a A lfo n sa , b . 

■k sięg o w eg o K . K . O . m . K o w a le w a , z m a rłe g o  

p o d łu ż sz y ch c ie rp ien ia ch . Ś p . Ja n e k p rze ży ł  

la t 2 5 . C a ły sw ó j m ło d y ż y w o t p o św ię c ił w  

c z y n n e j p rac y o rg n iza cy jn e j, sp e łn ia ją c o b o w ią ­

z k i c z ło n k o w sk ie su m ien n ie , b ę d ąc p rzy k ła d em  

d la in n y c h c z ło n k ó w  w  p o sz c ze g ó ln y c h o rg an i­

z a c ja ch . W ielk ą s tra tę p o n ió s ł c h ó r ^ M o n iu sz ­

k o ” , tra cą c je d n e g o z n a jle p sz y c h sw y ch śp ie ­

w ak ó w .

E k sp o rtac ja z w ło k d o k o śc io ła n a s tą p iła  

d n ia 9 g ru d n ia b r. o g o d z . 9 . F o o d p ra w ie n iu  

w ig ilii o d b y ła s ię m sz a św . p o c z y m n a s tąp iło  

o d p ro w 'a d  z e n ie i z ło że n ie z w ło k n a c m e n tarz .  

W  c za s ie e k sp o rtac ji d o k o śc io ła , jak ró w n ież  

z k o śc io ła n a c m en ta rz , c h ó r m ę sk i ,,M o n iu sz ­

k o ” p o d b a tu tą d y ry g e n ta  p . R au c h u ta w y k o ­

n a ł „ M ise re re” , p rz y  g ro b ie p o  o d p ra w ien iu  m o ­

d łó w  c h ó r „ M o n iu szk o ” o d śp ie w -a ł ró w n ie ż p o d  

b a tu tą sw e g o d y ry g en ta p ie śń „ W  m o g ile  

c ie m n e j" .

K o n d u k t ż a ło b n y p ro w ad z ił ja k ró w n ież  

m sz ę św * , o d p ra w ń ł k s . d z ie k an P u p p e l. W  p o ­

g rz eb ie w z ią ł u d z ia ł c h ó r m ę sk i w raz z d e le ­

g a c ją c h ó ru  m ie sza n e g o „ M o n iu szk o "

U r z ę d o w a c e d u ła G ie łd y z b o ż o w o -to w a r o w e j  

w  B y d g o s z c z y .

1 2 g r u d n ia 1 9 3 6 r o k u .

Ż y to 1 9 ,0 0

P sz e n ic a s ta n d a rto w a 2 5 ,2 5 — 2 5 ,5 0

Ję c zm ień b ro w a ro w y 2 5 ,0 0 — 2 5 ,5 0

Ję c z m ie ń 6 4 3 —  6 4 9 g l. 2 1 ,0 0 — 2 1 ,2 5

O w ies 1 6 ,2 5 — 1 6 ,5 0

M ą k a ż y tn ia g a t. I 5 0 p ro c 2 9 ,2 5 — 2 9 ,7 5

M ą k a ż y tn ia g a tu n e k  I 6 5 p ro c . 2 7 ,7 5 — 2 8 ,2 5  

M ą k a ż y tn ia  ra z o w a  9 5  p ro c . 2 2 ,5 0 — 2 3 ,2 5

M ą k a p sz e n n a g a t. I 2 0  p ro c .  4 1 ,2 5 — 4 2 ,7 5

M ą k a p sz e n n a g a t. IA  4 5 p ro c . 4 0 ,2 5 — 4 0 ,7 5  

M ą k a  p sz e n n a  g a tu n e k  IB  5 5  p ro c . 3 9 ,5 0 — 4 0 ,0 0  

M ą k a p sz e n n a g a tu n e k IC . 6 0  p ro c . 3 8 ,7 5 — 3 9 ,2 5

M ą k a p sz e n n a G at. IIA  2 0 -5 5 p ro c . 3 4 ,2 5 — 3 5 ,2 5

M ą k a p sz e n n a g a t. IIB  2 0 -6 5  3 3 ,7 5 — 3 4 ,7 5

M ą k a p sz e n n a g a t. IID  4 5 -6 5 p ro c . 3 2 ,0 0 — 3 3 ,0 0

M ą k a  p sz en n a  ra z o w a 9 5  p ro c .

O trę b y  ż y tn ie

O trę b y  m ia łk ie  p sz en n e

O trę b y  p sz e n n e g ru b e

R ze p ak  z im o w y

R z ep ik z im o w y

M a k  n ieb iesk i

2 9 ,7 5 — 3 0 ,2 5  

1 3 ,0 0 — 1 3 ,2 5  

1 3 ,0 0 — 1 3 ,5 0  

1 3 ,7 5 — 1 4 ,0 0  

4 4 ,5 0 4 5 ,5 0  

4 1 ,5 0 — 4 3 ,5 0  

6 2 ,0 0 — 6 5 ,0 0

D ru k .: Z a k ła d y G ra fic z n e B . S z cz u k i W ą b rze ź n o -P o m . 

W y d a w c a : B o les ła w S z c zu k a . —  R e d a k to r o d p o w ied z .: 

B o les ław S z c z u k a W ą b rz e ź n o P o m ., u l. M ick ie w icz a 1 .KJIHGFEDCBA

T A N IA S P R Z E D A Ż G W IA Z D K O W A
P o le c ? m  p o r z e c z y w iś c ie  k o r z y s tn y c h  c e n a c h :

W y k w in tn ą  b ie liz n ę d a m s k ą  

P ię k n e p iż a m y  i p o r a n n ik i 

M o d e lo w e s w e tr y  i p u lo w e r y  

N a jm o d n ie js z e r ę k a w ic z k i —  

p o ń c z o sz k i i s k a r p e tk i  

E le g a n c k ie s z a le  i a p a s z k i 

N o b liw e to r e b k i i p a r a s o le  

K o łn ie r z y k i —  p a s k i —  k w ia ty

M a te r ia ły  n a u b r a n ia  —  p a lta i s p o d n ie  

B ie ls k ie  i T o m a s z o w sk ie

M a te r ia ły  n a  s u k n ie  —  p ła s z c z e  i k o s t iu m y  

m o d n e  n o w e w ią z a n ie  i k o lo r y

J e d w a b ie g ła d k ie i d e s e n io w e

P łó tn a —  in le ty  —  d r e lic h y

P o ś c ie lo w e —  R ę c z n ik i — F a r tu c h y

K o r ty —  M a n c h e s tr y —  C a jg i

F ir a n y — S to r y  

O b r u s y — S e r w e tk i 

C e r a ty —  C h o d n ik i  

K a p y  n a  łó ż k a  

N a r z u tk i n a le ż a n k ę  

R ę c z n ik i fr o te r o w e  

i ln ia n e w  w ie lk im  

w y b o r z e .

Wszelkie artykuły męskie stale w nowościach na składzie jak:

P u lo w e ry  -  k a m iz e lk i  —  k o s z u le  w ie rz c h n ie -  

k ra w a ty — k o łn ie rz y k i — rę k a w ic z k i i t . d .

► ► ► ► ► P ię k n y  w y b ó r w  c z y s to  w e łn ia n y c h  u b ra n k a c h , s w e tró w  I n ie d ź w ia d e k < 4 < < 4 < 4 < 4

S K Ł A D  B Ł A W A T Ó W  i T O W A R Ó W  K R Ó T K I C H

W ą b rz e ź n o Rynek 3

C e n y  n a in iź s z e l T o w a r  n a jle p s z e j ja k o ś c i!

N A  G W I A Z D K Ę
2 0 %  o s z c z ę d n o ś c i n a p rą d z ie , 5 0 % d o s k o n a ls z e

z n a n e

a p a ra ty  ra d io w e
P o lec a m  p o c e n ac h  n a jn iż sz y c h w  w ie lk im  w y b o rze : 

L ik ie r y , r u m y , a r a k i, w y p a la n k i w in n e ,  

k o n ja k i fr a n c u s k ie .

W sz e lk ie w y ro b y P a ń s tw . M o n o p o lu S p iry tu so w e g o

W in a  g r o n o w e :
Stary węgrzyn, półsłodkie Tokaje, czerwone i białe Bordoskie, reńskie 

i mozelskie, Madeira, Cheery, Malaga, Cinzano, i Vermuth

S z a m p a n y  fr a n c u s k ie
Markł Clicquot, Pommery-Greno, Mumm & Co, Heidsieck Monopol 

i Ceiling.

PUILIDS

7 O B W O D O W Y , N A R A T Y

S U P E R

stale na składzie we firmie

J e ż e li  je d z ie s z  d o  T o r u n ia  —  to na śniada­

nie, na obiad, w s tą p  d o M a ć k o w ia k a ! Tam 

spotkasz znajomych. — — Potrawy są bardzo 

smaczne i tanie I

F R . B A L C E R S K I
■ H flO B K H H A N D E L  Ż E L A Z A B H B H B B H i

W ą b rz e ź n o , R y n ek

W a c ła w  M a ć k o w ia k
T O R U Ń  —  S z e r o k a 2 4

Każdego czasu demonstrujemy bezpłatnie

4  p o k o je  s ło n e c z n e

w y
n a jęc ia . R ó g M e stw in a 7

Z a m ó w ien ia n a

k a r p ie  w ig ilijn e  z  k u c h n ią  i ła z ie n k ą  d o  
p rz y jm u je  n a ję c ia . G ----- .

G . S a ss W o ln o śc i 8 P iłsu d sk ie g o .  Z g ł N a d o ln a

£  C e ę z a w sz e a k sam it­
n ą b ę d z ie p a n i m ia ła s to ­
su ją c p u d e r „ S e k re t P ię ­
k n o śc i” A n id a

O  C era c o d z ień  p ię k n ie j­
sz a , p ie lę g n o w a n a k re ­
m em  „ S ek re t P ię k n o śc i”  
A n id a .

(N  P u d e r  „ S e k re t P ię k n o ­
śc i” A n id a m atu je c e rę i 
p o d k re ś la z n a k o m ic ie in ­
d y w id u a ln ą u ro d ę .

C e rę  m ięk k ą , d e lik a tn ą  
e las ty cz n ą , c z y n i k rem  
„ S e k re t P ię k n o śc i” A n id a

O Je d n a p ró b a c ię p rz e ­
k o n a , ż e k re m „ S ek re t 
P ię k n o śc i” A n id a w ięc e j 
u p ię k sz a c e rę .

•  P u d e r  „ S e k re t P ię k n o ­
śc i A n id a , to n a jw y tw o r­
n ie jsz y o b e cn ie p u d e r.

•  P u d e r  „ S e k re t P ię k n o ­
śc i” A n id a p o k ry w a c e rę  
n ie d o s trz eg a ln ie , d z ię k i 
n iez w y k łe j su b te ln o śc i.

C e ra  p ie lę g n o w an a  k re ­
m e m i p u d re m „ S ek re t  
P ię k n o śc i" A n id a m u si 
w z b u d z ić p o d z iw .

P u d e r  „ S e k re t P ię k n o ­
śc i” A n id a  trz y m a  s ię  c ery  
k ilk a  g o d z in  n a d a je św ie ­
ż o ść i in te re su ją cy  u ro k .

O O d m ład z a n a sk ó rek z  
k a żd y m  d n iem  k re m  „ S e ­
k re t P ięk n o śc i" A n id a .

O C erę św ie żą o d s ła n ia  
k re m  „ S e k re t P ięk n o śc i”  
A n id a u su w a ją c s ta ry n a ­
sk ó rek .

•  K re m  „ S ek re t P ięk n o ­
śc i” z aw iera  sk ła d n ik i w y ­
b itn ie  c e rę  u d e lik a tn ia jąc e  
k o jąc e , o c z y szc z a ją c e , o d ­
ż y w c ze .

M ie s z k a n ie £
2 p o k o jo w e  z k u c h  

n ią 'd o  w y n a ję c ia .

L e ś n ie  w ie ż o w a

P ie ra c k ie g o 2 0

4  p o k . m ie s z k a n ie  
o d 1 I . 3 7  r . d o w y d zie rża ­
w ien ia W o ln o ś c i 1 1 .

D w a r a z y d  a  j e ,  
k to s z y b k o *  d a j  e !  

S k ła d a jc ie  ja k  
n a jr y c h le j o f ia r y  
n a  P o m o c  Z im o w ę  
d la  b e z r o b o tn v e h .

■ M M a M a a M H M B C M M B M H B B a H n M M M K S a M a a m a H M M M H B E M H B H H n H B H H B n B M n n M a W M H H M a M łm m M U U M n a a B B M B M a a M M M B H H K K S e S

O b y w a te ls k i M ie js k i K o m ite t Z im o w e j P o m o c y B e z ro b o tn y m w W ą b rz e ź n ie , p rz y w s p ó łu d z . P y r. K in a „ S ło ń c e ■t./

K in o  
d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

podaje niniejszym do wiadonn ści, że w dniach w  p o n ie d z ia łe k  d n ia 1 4 . i p o  r a z  o s ta tn i  
w e  w to r e k  1 5  b r n . c o d z ie ń  3  s e a n s e o  g o d z . 3 , 5  i 8 .1 5 w le c z , wyświetlać będziemy 

ku uciesze wszystkich, z naszym I A K T  IU 8  najnowszy wiedeński
rodakiem królem tenorów świata J  r li W  Ł  1 *1 R  ! Ł  I U  1 1 film p. t.

UWAGA! Szan. Publiczności dajemy na tej drodze możność b e z  p o d w y ż s z e n ia  c e n y  b ile tó w  podziwiać tak wspa­
niałe arcydzieło, a tvm samym niesienie ulgi tym którym brak jest kawałek chieba i cie, ła

O b y w a te ls k i M ie js k i K o m ite t Z im o w e j P o m o c y B e z ro b o tn y m  w W ą b rz e ź n ie —  D y re k c ja K in o te a tru „ S ło ń c e '*

Następny film: „ P R O M E N A D A  M I Ł O Ś C I *
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Wietti wytrfrl

Niskie cenyl

■aasaB^BJBBILJtaZlE

^ 7 % ^
X > z k *

I Iskrawe panka 9.35 i i .

b ia łe , c z e rw o n e , s ło d k ie ,

o d 1 ,2 0 . S p e c ja ln o ść : w in a

ro d z y n k o w e a la a u s tr.

s ło d k ie b tl. 2 .4 0 . —
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B ra n k i.

CUKIERKI
z aw ijan e %  H . 0 ,2 0 , z aw ijan e z k o n -  

fek te m  %  f t 0 ,2 5 .

I N AW

KRAJOWE

p ó łs ło d k ie , w y tra w n e b tl.

*r°SteK

tO8lotOW0j

to najpraktycini»;Jiy na-

prawda podarek.

Otwarto specjalny dział

*opt

j

III, .

4fZ.

i
s

mydeł toaletowych.

Świece choinkowe

s
»>•

1

KONFEKTV

W ie lk i w y b ó r o d f irm :

z a p as c u S ó w  g r/la żo w y ch o ró ^ n y c^ ® ® ' 

k a c h ty lk o z n a n y ch f irm : K an o ld a , H a z e ta ,

P ia sec k i, G o p la n a i
S p e c ja ln ie d u ż y

6^O

CZEKOLADY
n a m ie jscu p o sp e c ja ln ie  

S p e c ja ln o ść G o p la n a
n a jw ię k sz y z ap a s  
z n iż o n y ch c en a ch .

,M  ‘'X h ’tU .lc i.eb  1  w ..l-

_  C z ek o lad y m le c zn e d u ż e
B o m b o n ie ry  w
k im  w y b o rz e .

g w ia z d o re m  tb l. 1 ,2 0 z l.

NA 0M1 POSTNE I WI­

GILIE POLECAM: 

świeżo wodzone we* 

górze, bytlingi, sie- 

lawki duże i szproty

S E R Y :
sz w a jca rsk i, ty lży c k i, k re m o w e o  ró ż n y c h ja k ac h  jak : k m in k o w y , sa rd e lo w y , o ra z l im b u rsk i, ty lży ­
c k i, e m en ta lsk i, l i te w sk i, ro m a d o r. Ś le d z ie  m ary n o w an e , z aw ija n e , o p ie k a n e , o ra z m i.o g i. S o lo n e M a ­
t t ie s 0 ,7 ; 0 ,8 ; 0 ,0 9 ; 0 ,1 0 ; a n g ie lsk ie m atia sy  0 ,2 0 . —  F a so lk a  b ia ła  g ro ch  p o ln y  i łu sk a n y  k a sz k a p sz e n ­
n a , p ła tk i o w s ia n e i m ą cz k a o w s ian a . —  K o s tk i k n o ra  d o  z u p  ja rzy n o w y c h ; fa so lk o w e f, ja rzy n o w e t 
ra k o w e j, g ro c h o w e j, k a la fio ro w e j, o g o n o w e j, p o m id o ro w e j, w ęg ie rsk ie j, g rzy b o w ej k ró lew sk ie j, fa m ilij­

n e j, m ak a ro n o w e j, sz cz aw io w e j.

AM HOFFMANN
WĄBK^EX/l/O9 PŁUZIICĄ i LISEWO

Handel towarów kolonialnych i delikatesów, cukrów, czekolad 1 owoców połudn.
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